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Riąd domaga się, ażeby eskont prywatny 
wvkluozony był z działalności przyszłego o z e- 
s k i e g o  B a n k u  k r a j o w e g o ,  oprócz tego ma 
kraj objąć gwarancję obligacyj komunalnych i me
lioracyjnych. Komisja sejmowa zgodziła się na te 
żądania.

Komisja wojskowa austr. Izby panów przy
jęła wozoraj bez zmiany n o w ą  u s t a w ę  w o j
s k o w ą ;  rezolucje, uchwalone przez Izbę posłów 
odrzucono, nie wziąwszy ich nawet pod obrady.

Wczoraj poczęły się nanowo obrady sejmu 
węgierskiogo. Minister Baross wniósł projekt do
tyczący objęcia r i e r w s z e j  g a l i c y j s k o -  
w ę g i e r s k i e j  k o l e i  (Łu okowskiej) i węgier
skiej kolei zachodniej w zarząd państwa.

Rozoraws w weg Izbie posłów nad u s ta 
wą w o j s k o w a  naznaczona na jutro. Wczoraj 
odbywały się narady klubowe. Co do klubu libe
ralnego (rządowego), okazuje się, źe w łonie tego 
stronnictwa panuje silna opozycja przeciw ustawie. 
Wiceprezydent Izby posłów Horyath oświadczył, 
że §. 14 musi dokładnie oznaczać trwanie służby 
wojskowej na lat 10, a nie wyrażać się ogólniko
wo ; głosowanie więc nad tym paragrafem powin
no nie być kwestją klubową, ale ma być pozosta
wione posłom do woli. Na to oświadczył mini
ster Tisza, ie jeżeli §. 14 nie będzie znaczną 
większością bez zmiany przyjęty, ministerjum po
da się do dymisji. Oświadczenie to wywarło silne 
wrażenie. Ważnem też było oświadczenie ministra 
honwedów Fejemryego, że jednoroczaiacy wten
czas tylko będą służyli drugi rok, jeżeli po pierw
szym roku nie okażą się zdatnymi nawet na pod
oficerów.

Doniesienia z narad opozycji umiarkowanej 
nie ma. Wiadomo jednak, że chce ona przyjąć 
ustawę wojskową za podstawę rozprawy szczegó
łowej, podczas której pragnie atoli przeprowa
dzić utrzymanie status guo co do jednorocznych 
ochotników, tudzież zażądać jaśniejszej i pod
względem pr&wno-państwowym poprawniejszej sty
lizacji §. 14. (dziesięcioletnie przyzwolenie kon
tyngentu rekrntów). W razie, gdyby te wnioski
upadły, będzie umiarkowana opozycja głosowała 
w trzeciem czytaniu przeciw całej ustawie woj
skowej.

Obiega pogłoska, jakoby z Petersburga po
chodząca, źe a r c y b i s k u p  w a r s z a w s k i ,  
k8. Popiel ma zostać kardynałem i osiędzie w Pe
tersburgu jako referent spraw katolickich w Rosji. 
Jestto bąk śmieszny; kardynał nie może obejmo
wać tak ich posad. . £. —  ,

Wszystkie w a r o w n i e  w K r ó l e s t w i e  
P o 1 s k i © m połączone zostaną ze sobą i poje- 
dyficzemi fortami telegrafem podziemnym.

zbrodni, nie wiadomo; przypuezczać atoli można, 
iż uczynił to w mniemaniu, że zaślepiona niena
wiść Gefffcena 'do Bismarka nie dozwoliła mu zro
zumieć całej doniosłości j go postępowania. Zre
sztą cel, zamierzony pamiętnym raportem kan
clerskim do cesarza, został osiągnięty i bezpośre
dni sprawca publikacji odszukany, tak samo sto
jąca po za nim garstka intrygantów, która chciała 
bądź cobądź obalić kanclerza. W ich to interesie 
dokonano publikacji, jakkolwiek trudno udowodnić, 
o ile uprzednio wiedzieli o zamiarze ogłoszenia 
pamiętników".

Ambasador niemiecki w Londynie, br. Ha t z -  
f e l d ,  powołany został do Friedriehsruhe w s p r a 
wac h a f r y k a ń s k i c h .  Jak zapewniają z Ber
lina, ks. Bismark stara się gorąco utrzymać z An
glią jak najlepsze stosunki, i postępować w spra
wie kooperacji na wschoduio-afrjk&nskich wybrze
żach wedle jednolitego plauu Ks. Bismark miał 
podobno oświadczyć, źe sprawa kolonij zamorskich 
inny zupełnie wzięła obrót, niż się tego spodzie
wał i niż sobie tego życzył; że obecny obrót wy
maga wiele ofiar i wiele pieniędzy, a prawdopodo
bnie zysku i zaszczytu Niemcom nie przyniesie. 
To pewna, że kauclerz warunkowym tylko jest 
zwolennikiem zamorskiej kolonizacji, w przeciwień
stwie do Wilhelma II. i do br. H. Bismarka. 
Kanclerz jedyną możliwość podtrzymania raz przed
sięwziętych kroków widzi w zgodzie z Anglią, i 
stąd pomimo pewnej niechęci młodego monarchy 
do tego mocarstwa, przeprowadził traktak blokady 
z Anglią, którego ogłoszenie przed kilka tygo
dniami tak niespodzianie nastąpiło.

Wczoraj poczęła się nanowo se3ja p a r l a 
m e n t u  f r a n c u z k i e g o .  Prezydentem Izby 
wybrany został po trzechkrotnem głosowaniu pono
wnie M e l i n e .  Clemenceau i Audrieui pozostali 
w mniejszości. Według wykazu rządowego dochody 
z podatków przyniosły w ubiegłym roku o 43 mil. 
fr. więcej niż preliminowano, a o 77 mil. fr. wię
cej niż w roku poprzednim. W senacie objął prze
wodnictwo jako najstarszy wiekiem Debondy, i 
w swej mowie apelował do tradycyjnej kurtoazji 
senatu, która była ozdobą tego ciała parlamentar
nego, przynajmniej odkąd on w tem ciele się znaj
duje, tj. od monarchii lipcowej, która była epoką 
sławy i dobrobytu. (Potwierdzenia z prawicy).

Floąuet przyjmie w piątek delegatów związku 
posiadaczy akcyj i obligacyj p a n a m a  k i c h .

C a r n o t  udał się onegdaj z niemieckim am
basadorem i z kilkoma innemi osobami na polowanie 
do Rambouillet.

ReichsatiMeiger berliński ogłosił już uchwałę 
trybunału Rzeszy, u w a l n i a j ą c ą  G e f f k e n a  
z e,reszta śledczego, za równoczesnem ponoszeniem 
kosztów przez kasę państwa. Wynik dochodzeń 
śledczyoh dostarczał wprawdzie dostatecznej pod
stawy do podejrzywarna, iż Geffken ogłosił publi
cznie wiadomości, których utrzymanie w tajemmoy 
było poźądanem dla dobra pańBtwa Niemieckiego, 
nie było jednak z drogiej strony dostatecznych po
wodów do przyjęcia tej okoliczności, czy Geffien 
był świadomym tego, iż chodzi tu o wiadomości 
powyższego rodzaju.

Gefften miał otrzymać sto gratulacyjnych 
dopesz; posiwiał on i schudł, gdyż go morzono 
głodem w więzieniu. Mógł on od inspektora wię
ziennego tylko za jedną markę dziennie brać lichą
atrawę- . . . , ,

Koln. Ztg, pomimo orzeczeń trybunału, chce 
jeszcze utrzymać stronę Bismarka, a usiłując 
usprawiedliwić tę bardzo brzydką sprawę, pisze 
widocznie pod inspiracją rządową, co następuje: 
^pomimo przeciwnej decyzji trybunału rześkie
go, faht ten pozostaje faktem, iż ogłoszeniem 
p a m ię ta ć?  popełniono zdradę stanu. Dla czego 
trybunał nie dopatrzył w tej sprawie cechy tej

Z I r l a n d j i  donoszą: W pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca w katedrze dublińskiej odczy
tał arcybiskup Walsh posłanie p a p i e ż a  do ar
cybiskupa, w którem Ojciec św. wyjaśnia wiele 
rzeczy co do swych właściwych nczuć względem 
Irlandji, ażeby obalić fałszywe pogłoski, które 
obiegły całą Europę. Posłanie mówi o cudownej 
niemal niezłomności katolików irlandzkich wśród 
niezmiernych cierpień i oświadcza, iż w przeszłym 
roku wydany reskrypt papieski podyktowany był ży
czeniem poparcia interesów katolików irlandzkich. 
Stolica św. nie może przypuszczać nawet, ażeby 
sorawa, za którą Irlandja walczy, doznawała szko
dy przez wprowadzeuie do walki żywiołów takich 
jak bojkotowanie i kampania przeciw właściciel m 
dóbr, a zatem żywiołów, któreby mogły wywołać 
zarzuty przeciw samej sprawie. W końca upomina 
posłanie Irlandczyków, ażeby przyjęli z rozwagą 
doktryny Stolicy apost., i ostrzega, ażeby się nie 
łudzili radami tych, którzy intencje Stolicy fałszy
wie tłómaczą w cela zachwiania wierności katoli
ków dla Kościoła.

Morier i Bismark.
Sprawa Moriera staje się jnż prawie zawi- 

kłaniem międzynarodowem. Wplątano w nia na
wet starą cesarz©wę Augustę. Berliński Fremden■

hlatt doniósł mianowicie, fce radca gabinetowy 
cesarzowej, Brandis, w foku 1870 zdradził tajne 
depesze sir Morierowi. Otóż Reichsanzeiger ogła
sza obecnie pismo rady gabinetowej cesarzowej 
Augusty do tajnego radcy Rothenburga z prośbą 
udzielenia takowego kanclerzowi Bismarkowi. Ce
sarzowa Augusta zastrzega się stanowczo, jakoby 
pośrednio z jej otoczenia ’ w r. 1870 ważne depe
sze dostawały się do wiadomości publicznej. Dla 
tego też cała sprawa Moriera jest wymysłem z 
pozorem autentyczności. Cesarzowa byłaby rada, 
gdyby kanclerz Bismark ^  stanowczy sposób ca
łej tej sprawie zaprzeczył#

Koln. Ztg. zamieści*^ była list majora v. 
Deines, oświadczający, że właśnie wobec niego i 
ks. Snlm* opowiadać miaFBazaine jeszcze w r. 
1886 o zdradzie Moriera.

Otóż tą właśnie okolicznością tłumaczy 
Magdeb. Ztg. odmowę, dana przez br. Bismarka 
Morierowi. Skoro bowiem Morier pisał list swój 
do Bazaina jeszcze wówczas1, kiedy się dowiedział, 
o zwierzeniach uczynionych Deiaesowi przez tegoż 
jenerała i o opowiadania O nich hr. Bismarkowi, 
to czemuż —  pyta korespondent Magd. Ztg. — 
nie udzielił bezzwłocznie br. Bismarkowi odpowie
dzi Bazaina — i nie zażądał od niego odwołania 
tego, co w kołach londyńskich opowiadał? Odpo
wiedź Bazaina datowana jest z dnia 8 sierpnia, a 
nmarł dopiero 28 wrześniat byłoby więc dość cza- 
sn do sprawdzenia, czy to; co Deines na podstawie 
jego oświadczeń raportował, esy to, co sam oświad
cza w liście do Moriera, było prawdziwem Wszy
scy więc, którym na dobrych stosunkach między 
Anglią a Niemcami zależy, ubrLewać muszą, że 
wyjaśnienie rzeczy nie poszło wskazanym ta naj
właściwszym torem.

Mówią, że podobno jnż i Salisbnry wystoso
wał notę w sprawie Moriera do Berlina; rzecz 
cała zatem przejdzie z drogi dziennikarskiej na 
dyplomatyczną.

prawosławie i będzie uczęszczał dę cerkwi prawo
sławnej. Naczelnik zwróciwszy zię do Misinry, za
pytał go, czy ochrzci dzieci w cerkwi. Misiura dał 
odpowiedź niejasną, co wystarczyło naczelnikowi, 
by natychmiast posłać po popa. Popowi oświad
czył naczelnik, że jeżeli może zaręczyć, iż Misin- 
ra przyjmie prawosławie, to niech napisze do gu
bernatora, a pismo zostanie odesłane. Pop napisał 
i list wręczył naczelnikowi. Rodzinę Misiury za
brano na fnrmanki i odstawiono do Białej.

Oprócz tego odwieziono do Białej jeszcze 
ośmin Unitów z rodzinami, których z Białej wy
prawiono uo gTłóerntl -orenburgwkiej. Misinrę i jego 
rodzinę uaczeluik powiatu bialskiego aa trzech

żnicy odbywają najformalniejsze obławy. Bywały 
przykłady, że do nich strzelano, jak do dzikich 
zwierząt.

W gubemii suwalskiej, powiecie augustow
skim leży wieś Bobatyry leśne wraz z przysiół
kiem Łabno —  zamieszkana przez unitów. Podo
bnie jak w wielu innych miejscowościach wło
ścianie tej wsi —  zapisani do prawosławia —  
nie chodzą do cerkwi prawosławnej, nie biorą ślu
bów, nie chrzcą dzieci, nie chodzą na straż nocną 
do cerkwi. Naczelnik powiatn augustowskiego, 
który był dawniej policmajstrem w Grodnie — 
a odznacza się gorliwością w propagandzie prawo-

Prześladowanie unitów.
Z gubernii siedleckiej (powiat radzyński, pa

rafia Gęsia) donoszą 26 ghidniń 1888:
W pierwszych dniach lipca r. z., w nocy*’ do 

parafii Gęsiej przyjechało ze strażą ziemską i 
kozakami 15 furmanek. Straż i kozacy natych
miast obstąpili dom Jana Misinry, znajdującego 
się na wygnaniu w gaberftti ebersońskiej. Poczem 
wtargnęli do pomieszkania i rozpoczęło się licze
nie rodziny Misiury. Naczelnik zapytuje się żony 
Misiury, gdzie jest jej córka Mirta, której nie 
widzi. Odpowiedziano, zaciąż i mieszka
w tejże wsi. Natychmiast posłano po nią, wywle
czono z lóńka i przyprowadzono do domu matki. 
Naczelnik oowiatn radzyńskiego odczytał rozporzą
dzenie władzy wyższej, na mocy którego rodzina 
Misinry ma być wywiezioną do gnbernii orenburg- 
skiej. Syn Misinry przedstawiał naczelnikowi, że 
ich ojciec czternaście lat jest na wygnaniu w gu
bernii ebersońskiej, że cala ich rodzina jest w 
skutek tego zrujnowaną, tak, że z ludzi zamożnych 
stała się nędzarzami, chociaż nic złego nie uczy
nili i jedyną ich winą jest, że chcą pozostać w 
wierze ojców. Naczeluik odpowiedział, że zostaną 
wysłani i że radzi mn jak najprędzej zbierać o- 
dzieuie, gdyż później i na to nie pozwoli. „,Wy- 
bieraj —  rzekł w końcu —  trzech opiekunów, 
którzy opiekować się będą gospodarstwem i sprze
dażą ruchomości*.

Rodzina wybrała takich trzech ooiekunów, 
których nazwiska zanotowawszy naczelnik, powie
dział im, ie mogą sprzedawać ruchomości, lecz nie 
wolno sprzedawać ani zabudowań, ani grantu, ani 
nawet nawozu. Misiura raz jeszcze przemówił do 
naczelnika, przedstawiając mu, że ma drobne 
dziatki, które w tak długiej i uciążliwej podróży 
zmarnieją. Sołtys Pajod zapewniał naczelnika, że 
Grzegórz Misinra jest człowiekiem spokojnym i 
łubianym, że teść jego we wsi Rodeku chodzi do 
cerkwi, że szwagier jego Hkończył uniwersytet 
moskiewski i jest prawosławnym, wreszcie dodał, 
że je9t nadzieja, iż i Misiura ochrzci dzieci na

furmankach odesłał do Radzynia, gdzie im powie- . - -  - . -  . . .
dziano, że gnbernator na prośbę popa rozkazał s*awla» za^co otrzymuje chresty a nawet pieniężne 
ich uwolnić pod warunkiem, że do niedzieli przyj- l ilekroć zdoła przełamać opór gromad
mą prawosławie. Misiura oświadczył, że uczynić ! an*caic“  zjechał do tejże wsi Bobatyry leśne 
tego nie mole, gdyż z ich rodziny nikt nie przy- 1 zwołał tamże sołtysów i wójtów z okolicy. Pan 

' naczelnik miał przemowę do włościan, dlaczego
nie spełniają obowiązków religijnych w cerkwi, 
czego żąda od nich car.

jął prawosławia, a ojciec, który pozostaje na wy
gnaniu w gnbernii ebersońskiej, wyrzekłby się ich, 
gdyby coś podobnego zrobili. Wsadzono ieb więc 
de więzienia i posłano do Gęsiej po popa. Nazajutrz 
zawezwano Misinrę i jego żonę do kancelarji na
czelnika, gdzie jnż znajdował się i pop z Gęsiej. 
Na zapytanie popa, czy Misinra ochrzci dzieci, o- 
trzywano odpowiedź, że zrobić tego nie może, 
chyba ma na to pozwoli ojciec. Od rana do wie
czora dręczono Misinrę i jego żonę i w końcu tak 
go zmęczono, że zawołał: „ Róbcie, co wam się 
podoba!* Kazano otworzyć cerkiew, a naczelnik 
ze strażą udał się do więzienia, gdzie znajdowała 
się reszta członków rodziny. Dowiedziawszy się o 
co chodzi, wszyscy zalali się rzewnemi łzami. Po
wtórzyły się sceny, które obecnie tak często za
chodzą na Podlasiu. Sześcioro dzieci tuliło się do 
lona rodziców, błagając, aby ich ratowali. Starsi 
załamywali ręce. Wszystko to jednak uie powstrzy
mało gorliwości apostołów prawosławia. Naczeluik 
spostrzegłszy w kącie wzięzienia starszego syna

Na te słowa wystąpiło pięcin starszych wło
ścian, a Da ich czele odstawny pułku siemionow- 
skiego, który przemówił do pana naczelnika, że 
„wszelkie powinności wobec rządn i cara speł
niają i wszelkim rozkazom się poddają — ale 
proszą tylko o to, aby wiarę zostawić ich sumie
niu.* — Na te słowa p. naczelnik zakrzyknął: 
buntowszczyki wziest —  i zawołał na zgromadzo
nych wójtów i sołtysów. Lecz w tej obwili wy
stąpiło z za domu kilkudziesięciu chłopów miej
scowych z kijami i kobiet mających w ręku jaja. 
Na ten widok sołtysi pouciekali — czterech tyl
ko wójtów pozostało przy pann naczelniku, który 
wnet wsiadł do powozn i opuścił oporną gromadę.

W parę dni główno-dowodzący okręgiem 
wojskowym jenerał Gannecki przysłał do gminy 
Bohatyry leśne sotnię kozaków —  nastąpił rabu- 

 ̂ nek i zupełne wsi zniszczenie. Pięciu włościan 
Misiury, zabrał go przemocą i oddał w ręce etra- j wyjeehąło do Petersburga w nadziei, że zdołają 
żaików, którzy wynieśli go z więzienia. iwę skargi/i krzywdy przedstawić carowi — do

Miasto całe stało się świadkiem scen, które 
gdyby nie miały tak licznych świadków, moźnaby 
uważać za wymysł fantazji. Malec, wyrywając się* 
z rąk oprawców, krzyczał w niebogłosy, kąsali,” r — 
ręce strażników i nareszcie z wysilania omdlał . podczas nabożeństwa, a jeden z nich

tąd tuje ^powrócili — prawdopodobnie w drodze 
portami na Sybir.

W sąsiednim tej gminy kościele katolickim 
w Niumowicach trzech żandarmów zwykłe trzy-

n& ręku swych oprawców. Rzucili go na ziemię, 
otrzeźwili i następnie odprowadzili do więzienia. 
W więzieniu całą rodzinę trzymano dwanaście dnif 
Pożywienie przynosili im krewni, zamieszkali o 
4 mile.

Misinrę z rodziną wprawdzie na mocy roz
porządzenia gnbernatora uwolniono z więzienia; 
odprowadzono ją do gminy Jabłonia, a ztamtąd

taoi przy konfesjonale, aby pilnować, czy unici 
nie przystępują do spowiedzi.

W sprawie Banku ziemskiego.
b   I ___mtąd Od sekretarjatu Komitetu galicyjskiego dla

do* domu, przyczem naczelnik oświadczył im, ie IftnrŃW TJihRh Ziemskiego, otrzymujemy następu-
jeżoli nie ocbrzcą dzieci w roku następnym, ze
słani zostaną do Orenburga.

Pop kilkakrotnie powtarzał im, że tylko je
mu zawdzięczają uwolnienie LAe muszą przyjąć 
prawosławie, gdyż w przeciwnym razie wyszlą ich 
do Orenburga.

W  niedzielę następną zjawił się n Misiury 
strażnik i kazał mu z rodziną iść do cerkwi, leci 
nikt nie poszedł, o czem uwiadomiono guber
natora.

Gwałty podobne dzieją się we wszystkich 
gminach, gdzie są unici.

Popi i strażnicy powiadają, że w ciągu sze
ściu lat zostaną wywiezieni do Orenburga wszy
scy unici, którzy .nie przyjmą prawosławia. W ro
ku bieżącym wywieziono ieb trzema etapami. 
Unitom, prócz odzienia, nie pozwalają nic z sobą 
zabierać. Grunta i zabudowania otaksowano, przy
czem oceniono je nader tanio Gospodarstwo np. 
Lewczvka oceniono na 600 rubli, podczas gdy ono 
warto 3600 rnbli.

Strażnicy i wójci śledzą każdy krok unitów. 
Jeżeli którego spotkają na drodze, to pytają go, 
dokąd idzie, może do kościoła? — a jeżeli przy
puszczenie ich potwierdzi się, w takim razie na
wiedzą go jeszcze w ciągu roku Zabierając uni
tów, rewidują ich, czy nie mają pieniędzy. Ko
biety są narażone na brutalną rewizję. Niektórzy 
z uuilów ukrywają się po lasach. Na takich stra

jące pismo :
W artykule wstępnym Nowej Reformy z d. 

30. grudnia, najsłuszniej ubolewa Redakcja nad 
brakiem zrozumienia a nas ważności Banku 
Ziemskiego i nad brakiem poczucia się ogółu 
społeczeństwa naszego do narodowego obowiązku, 
jaki w tej sprawie na niem cięży — ale niesłu
sznie przypisuje winę tego n a j m o ż n i e j s z y m  
w kraju.

Że honor narodowy mocno w tej sprawie za
angażowany został, to pomimo wszelkich usiłowań 
niechętnych zat rzeczyć się nie da. Skoro zjazd 
prawników i ekonomistów w Krakowie, złożony 
przecież z najkompete niniejszych w tym kierunku 
ludzi, uznał jednomyślnie instytucję Banku Ziem
skiego za legalną, z prawem zgodną, a dla inte
resów społecznych naszych wielce pożyteczną —  
skoro następnie zjazdy reprezentantów obywatel
stwa ziemskiego z całego kraju, we Lwowie i 
w Krakowie odbyte, nietylko ani jednym głosem 
przeciw temn się nie oświadczyły, ale owszem 
orzekły : że obowiązek narodowy nakazuje wszy
stkim o dobro narodowe dbałym, poprzeć w miarę 
możności to przedsiębiorstwo ekonomiczne — skoro 
dalej wszystkie dzienniki krajowe nasze, pomimo 
różnic przekonań i kierunków politycznych, jedno- 
zgodnie wzięło tę sprawę w opiekę i szły z ży
czliwą pomocą Komitetom, jakie w celu ułatwie
nia subskrypcji w całym kraju pozawiązywane 
zostały — i skoro wreszcie tak wiele publicznie

z ł y  D U C H .
O B R A Z E K ,

(Ciąg dalszy).
—  Zgiń ty I przepadnij! — syknęła. Przez 

chwilę stała jak odurzona. Czarny, nieznany kot 
w pu, tej chacie, podczas gdy tak gorliwie prze
trząsała rzeczy nieboszczyka, przeraził ją trochę, 
splunęła raz, drugi, a serce u piersiach biło jak 
młotem! Ochłonąwszy zabrała się znown do ro
boty; gorąGzka ją paliła, odsunęła stół, ławy, 
tapczan z pościelą co już prawie do ziemi przy
rósł, z miejsca poruszyła, wzdłuż ścian, dokoła 
izby suwała się jak opętana, próbując bosemi no
gami, czy gdzie na miękką glinę, ńa ślad jamy 
lub dziury nie natrafi, macała ściany, pod piec 
wlazła, w komin nawet zajrzała, na piecu cegły 
drapała, próbując, czy której wyjąć nie można, 
zeskoczyła Qa ziemię i za0WQ d0 szmat się rzu
ciła 1 z  pod tapczanu baryłkę z dziegciem słomą 
zatkniętą wysnnę*a> worki, łapcie, garnki z pie
rzem wyrzucała na środek z coraz większym po- 
źpioohem! W uszach dzwoniło, co chwila przery
wała robotę, słuchała... Ktoś przeszedł koło chaty 
wiatr drzwi w sieni poruszył, zaszeleściło c- ś pod 
piecem... i znowu wszystko ucichło — smugi świa
tła słały się po ziemi, świerszcz brzęczał w śmie
ciach przy progu! Rzuciła się do roboty! Jnż 
każdą szmatę z dziesięć razy miała w drżących 
od pośpieQhn rękach, nie wiedząc za co chwytać, 
gdzie jeszcze szukać i patrzeć. Zadyszana, przy
siadła na tapczanie wśród kupy rupieci... opuściła 
ręce; koszula przylgnęła do spotniałych pleców, 
pot błyszczał aa czole... Sapała ciężko, przełyka
jąc kurzem przesiąkło powietrze. Jaszcze cały 
dzień miała przed sobą. Oni aż wieczorem wrócą... 
otrych, strzechę, świeron przetrzęsie, pazurami 
ziemię drzeć będzie... a znaleść musi! Wiedziała, 
a* ■tury chował gdzieś pieniądze, przez sześć lat

czatowała na niego. On to rozumiał, przeczuwał 
raczej... wystrzegał się... pilnował chaty przede- 
wszystkiem, jak stary wilk pilnuje łożysk, w któ
rem kilka kości schował na głodną godzinę! Pe- 
wną była, źe ukrył gdzieś w chacie. Ale gdzie? 
Spróchniałe ściany przy ziemi białą pleśnią po
kryte, okopcony pułap, komin, podłogę gliną ubitą, 
wszystko już obejrzała, omacała, wszędzie węszy
ła, ocierając się o każdy kąt, drapiąc w szczeli
nach, nadsłuchując... Strzecha jeszcze została od
wieczna, mchem porosła, za każdą krokwią mogła 
być kryjówka... Spojrzawszy na skrzynię w kącie 
przy piecu, skrzywiła sie pogardliwie, stary był 
chytry, umiał chować! Duża kłódka wisiała przy 
skrzyni, odemknęłaby ją jednem uderzeniem sie
kier?... Wzruszyła ramionami na samą myśl po
dobnej kryjówki! Wczoraj jnż, świecąc Maksymo- 
wej, prześwidrowała wzrokiem każdy drobiazg! 
Zamka nie poruszy! Niech Ga tych wołów zosta
nie ! Ona lepszej kryjówki poszuka... A jeżeli i 
ona nic nie znajdzie?... Odrętwiała na samo to 
przypuszczenie, stłnmiła oddech, przez chwilę sie
działa jak martwa. Ucieknie ! uto «i się, ale dłużej 
w tej chacie przeklętej nie wytrzyma. Sześć lat 
żyła jak na uwięzi.. dłużej tak żyć me chce! Zer
wała sie, setny już raz może schwyciła poduszkę, 
szarpnęła, pierze rozleciało się po izbie, pokryło 
rozrzucone po podłodze rupiecie.

II.
Kiedy szła za maż. baby i dziewczęta kra

kały jak wrony, dziwiąc się 1 zazdroszcząc, że do 
najbogats/ej chaty idzie! Ona wówczas już wzru
szała ramionami na to swoje szczęście! Sta in
nych wolałaby, niż jednego Franka; chudy był 
wówczas, z krzywemi nogami, bez wąsów nawet I 
Niedawno bydło z chłopcami pasał, a teraz prze
chwalał się, że ją rozumu nauczy, dotąd bić bę
dzie, aż do roboty przyzwyczai, jak należy 1 Sinia
ła się, słuchając, djabeł uciekłby od tego śmiechu, 
a Franek nie uciekał 1 Z biedy poszła za niego; 
głód nrześladował ją od dzieciństwa, jak gdyby 
w głodny rok na świat przyszła! Strasznie głupią

miała matkę, dziś jeszcze, kiedy ją wspomni, 
wzrusza ramionami pogardliwie. Wysoką, z czar- 
nemi oczami, młodą jeszcze będąc, chodziła 
w łachmanach jak iebraczka! Pisarz w ich wio
sce chciał ją do siebie za gospodynię wziąć... Nie 
poszła!

— Dość jednego grzechu! mówiła —  teraz 
pokutować trzeba... Boga przepraszać.

Pisarz znalazł inną, czerwoną, hożą. pano
wała U niego jak we własnym domu l J2wka nie
raz widziała ją w różowej spódnicy, w niebieskiej 
fularowej chustce, karmiącą knry ziarnem, albo 
siekającą zielsko dla wieprzów; pierścionki miała, 
kolczyki, siadywała sobie całemi godzinami w 0- 
twartem oknie, przy samowarze, piła herbatę, cu
krem przegryzając! Utyła, wypiękniała, chłopi 
przed nią czapki zdejmowali, kury, jaja, orzechy 
znosili! W najpilniejsze czasy, kiedy inne baby 
od świta do nocy przy żniwie potem się oblewały, 
ona siedziała sobie na ganku, wygrzewała się aa 
słoóau, gryzła orzechy, albo pisarskiego psa grze
bieniem czesała!

Chuda, czarna Ewka w uoszarpanej spódniczce, 
w brudnej, rozpiętej na piersiach koszuli, zaczajo
na w krzaka, przyglądała się tej rozkoszy, poże
rała wzrokiem wszelkie oznaki pisarskiego dosta
tku. Duży błyszczący samowar miał dla niej pra
wie takiż urok powagi, Jak sarn pan pisarz! Dreszcz 
ją przebiegał, oskoma dręczyła, na widok jadła 
różnego, na samą woń pieczywa i smażonego mię
sa. Poruszała nozdrzami, przełykała ślinę i jak 
lunatyczka, bezwiednie prawie przysuwała się co
raz bliżej do pisarskiego domu! Z za węgła, szła 
wzdłuż ściany, aż pod ganek, stawała w kącie 
skurczona, nieśmiała... Siwe oczy latały na wszy
stkie strony, chude, jak u małpy, palce kurczyły 
się nerwowo! Skrzętna gospodyni na ganku nic 
nie zostawiała, w najlepszym razie znajdowały się 
na ławce strąki grochu, ogryzione jabłko, albo 
resztki chleba z masłem, którego pies nie dojadł! 
Sama zato dawała jej czasem kawałek enkrn, se
ra, odgotowane mięso, Ewka chowała spiesznie 
zdobycz za pazuchę i, nie oglądając się, uciekała

przez płoty, przez zagony, do starej knźni, gdzie 
matka jej kąt miała, w izbie malutkiej jak skrzy
nia, obrosłej z zewtątrz pokrzywą i łopianem, 
ciemnej i zimnej jak psiarnia. W izbie tej zamy
kała ją czasami, na robotę wychodząc, zostawiwszy 
trochę zimnych, odgotowanycb kartofli, chleba ka
wałek i garnek pierza do skubania! Koło okienka 
świergotały w r ó b l p r z e z  szczeliny w ścianach 
przekradały się cienkie smugi słonecznego świa
tła, z pod węgłów spróchniałych wyglądała trawa, 
zielone jaszczurki, ogrzane słońcem, wsuwały 
główki, rozglądały się po ciemnej izbie, znikały, 
szeleszcząc w gęstych liściach Ewka poszła za 
ich przykładem: zjadła co było do zjedzenia, wy
śliznęła się z izby, wyłamawszy kawałek spróchnia
łej deski. Głodne p3y odtąd na krótko zakradały 
się tą drogą do ich chaty, do chwili wyłaziły ró
wnież głodne jak weszły. Ewka na żer szła, ni
szcząc ?o drodze wszystko, co się dało ! Najadłszy 
się jabłek, gruszek, jarzyn wszelkich, resztę ła
pała chciwie w fartuch, za koszulę, czaiła się za 
płoty, chyłkiem przechodziła przez las konopi, 
obtadnwaaa łupem, padała, biegnąc przez pole po 
zagonach, w końcu, dopadłszy do izby, ukrywała 
zdobycz w pokrzywy, przysłaniała zielskiem i tra
wą, odpocząwszy chwilę, zasapana biegła dalej po 
orzechy, po jagody, po grzyby różne !

Choroba jakaś ją trawiła, zęby świędziły na 
widok jadła w jakiej bądź formie; zdaleka jnż 
węszyła zapach gotowanej strawy, smażonej sło
niny, z błyszczącemi oczami biegła w tę stronę, 
serce biło gwałtownie, stawała przy drzwiach, cze
kała, oglądała się, nadsłuchiwała... W izbie jedli; 
czasami pies w zębach kość wynosił, ogryzał n jej 
stóp bosych kość ciepłą jeszcze, wilgotną z re
sztkami żył żółtawych. Ewka przełykała ślinę, aż 
w gardle bolało, ocierała się plecami o ściany izby, 
z nogi na nogę przestępowała, ale wejść do izby 
nie śmiała; rozjątrzona, zaciskała zęby, schwy
ciwszy kość psu, biegła z nią w pole, oglądając 
się co chwila, gdy pies nadbiegał, ciskała ją w 
krzaki, w warzywo między zagony, śmiała się pi
skliwym śmiechem, widząc, jak skrzywdzony, zbi

ty z tropu pies stawał, węszył i wracał do chaty 
ze łbem Bpuszezouym...

Ona to odkradała pastuchom z torby ser, 
chleb i kwaszone ogórki! Przez długi czas oska
rżano o to samego djabła! Tak zręcznie, przy
czaiwszy się, umiała wymacać przez płótno każdy 
kęs jadła; upatrzywszy stosowną chwilę, wsuwała 
do torby chudą, małą rękę; dziad nie zdołał jesz
cze głowy odwrócić, a ona była już ze zdobyczą 
w najgęstszej leszczynie nad strumieniem, jadła 
chciwie, spoglądając dokoła między gęstemi liśćmi.

W leszczynie tej cienistej, podesłanej mięk
ką trawą, usianą białą i różową dzięcieliną, w naj
większy upał nawet panował wonny chłodek; 
ptactwo różne zlatywało się tn gromadnie, obsia
dało gałązki, kryło się w gąszczy; od gwarn, 
świergotania, szczebiotu, drgały liście, drgało won
ne błękitnawe powietrze. Tu, w południe parobcy 
zostawiwszy woły w polu, przychodzili wyciągnąć 
się w trawie nad strumieniem, tu dziewczęta i 
młode kobiety z wioski prały zwykle bieliwę na 

| dwóch wielkich kamieniach, stojąc po kolana w 
| przeźroczYStej, z cicha szemrzącej wodzie! Siwe 
oczy E*ki zerkały na nich z pomiędzy gęstych 

I liści. Stała tam jednak tylko, dokąd nie pochłonę
ła ostatniego kawałka. Nieraz, podczas najdra
żliwszej sceny, odchodziła, wzruszając ramionami 
obojętnie. Gdy ją tam matka spotkała przypad
kiem, pędziła do chaty, perorując po drodze o 
Bogu, o cnocie, biła w kark pięścią, popychała 
przed sobą, chudą, głodną dziewczynę, zalewając 
się łzami nad jej próżniactwem i hardością!

—  Bodaj tę cnotę djabli wzięli — mruczała 
Ewka. Od szybkiego rucbn głód znowu jej doku
czać zaczynał; zerkała w prawo, w lewo, a do
strzegłszy płot niski, rzaoała się nagle w tę stro
nę i jak ryba w wodzie, znikała w konopiach, w 
szerokich liściach brukwi i buraków ; tylko potrą
cone gdzie-niegdzie maki i kopry, świadczyły o 
obranym przez nią kiernnku !

(0. d. n.)
Ostoja.
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już napisało i nagadało się o tej sprawie n nas : 
toi przecie jasne, że sprawa przestała być spra
wą prywatną kilku lnb kilkunasto osób, które 
pierwszą mydl założenia Banku podięły, a na
była charakter pracy zbiorowej, w której cały 
•gół inteligencji polskiej ndział bierze, i za któ
rej powodzenie na cały tenże ogół odpowiedzial
ność spada.

Czegóż wymagano od ogółu w tej sprawie? 
Oto Bank nie może wejść w życie i nie wolno mu 
wpierw rozpocząć czynności, dopóki nie wylegity
muje się przed koutrolujacemi go władzami pru
skiemu, że ma istotnie przynajmniej 1200 akcyj 
podpisami zapewnionych, i przynajmniej w czwar
tej części gotówką wpłaconych.

A więc było do ogółn społeczeństwa polskie
go postawione żądanie, nie przechodzące przecie 
jego możności: żeby znalazło się wśród niego 1200 
osób, pojedynczych lnb zbiorowych, któryby zdo
były się na tyle patrjotyzmu i ofiarności, żeby po
155 zł. zaryzykować zechciały.

Powiadamy „zaryzykować* — bo przy naj
gorszym obrocie rzeczy, t. j. gdyby okazało się, 
że przedsiębiorstwo to ekonomiczne i dla ogólno
narodowego interesn bezsprzecznie pożyteczne, nie 
mogłoby hojnem być w oddawaniu wysokiej dywi
dendy akcjonarjnszom swoim, i ci ostatni nie wi
dzieliby korzyści materjalnej dla siebie we wkła
daniu większych w to przedsiębiorstwo kapitałów 
—  toi przecie nikt ich do wnoszenia dalszych 
trzech wpłat nie zmusza, a jedynie tylko ta wpła
ta pierwsza przepaśćby im mogła —  czyli że 
w takim razie najgorszym, sami dobrowolnie i 
wspaniałomyślnie, pro publico bono, darowaliby te 
pierwsze wpłaty Bankowi.

Dotąd jednakże nie przepowiada nie jeszcze 
takiego rzeczy obrotn. A przeciwnie wszelka na
dzieja jest, że akcje Banku Ziemskiego będą pa
pierem giełdowym, równie dobrym i równie po
szukiwanym, jak akcje kolejowe albo listy zasta
wne — bo Bank, który się wyrzekł wszelkich ope- 
racyj ryzykowniejszych, a ograniczył działalność 
swoją wyłączuie do pośrednictwa w kupnie i sprze
dały ziemi, żadną miarą tracić nie może —  prze
ciwnie, zysk należny dla akcjonarjn»zów swoich 
wydobyć z przedsiębiorstwa z wielką łatwością może 
i wy łobyć powinien.

Więc w każdym razie ryzyko, jeżeli jakie 
jest, to niewielkie —  a pożytek ogólny z instytu
cji tego rodzaju niezaprzeczony, i wart choćby na
wet ofiary...

1 jakżeż teraz społeczeństwo polskie w Ga
licji odpowiedziało tema zadaniu, jakie samo so
bie dość głośno postawiło przed rokiem?

Z miejsca z zapałem zabrano się n nas do 
subskrypcji. W ciąga kilka miesięcy było jaż 
z górą 600 akcyj zapewnionych i około 150 000 
zł. gotówką wpłaconych... Zdawało się że jak tak 
dalej pójdzie, to Galicja sama Bank Ziemski za
łożyć potrafi, i sama od zagnby narodowej urato
wać zdoła większość tych ziem, które tam qa kre- 
jaeh Polacy sprzedać są zmuszeni, które przy po
mocy Banku nabyć by mogli inni Polacy, a które 
bez Banka nabędą ladzie obcej narodowości i 
wiary...

Tymczasem zwykłym n nas obyczajem, pierw
szy płomięń zapała wypalił się wprędoe; po wy
głoszenia licznych przemówień patrjotycznycb, 
dowodzących konieczności postawienia Banka na 
nogi, nastąpiło zobojętnienie dla niego, i wątpli
wość, czy istotnie potrzebny, i wreszcie to, co za
wsze najłatwiejsze: krytyka.

Zaczęły podnosić się głosy: „że kiedy szla
chta pozmańska oświadczyła się w Berlinie za 
ocleniem zboża zagranicznego (a więc i galicyj
skiego) —  to nie warto ziemi poznańskiej ratować 
galicyjskie mi pieniędzmi* —  tak jak gdyby te
156 zł. dane przez Galicjanina na akcję, darem 
dla szlaohty wielkopolskiej być miały, lub jaki
kolwiek związek istniał między dwiema temi spra
wami!

Znowuż mówili inni że „kiedy szlachta 
poznańska sama majątki ewe kolonizacji sprze
daje i sama o utrzymanie ziemi w rękach pol
skich nie dba -  to dla czegóż my dalsi o nią 
dbać mamy?" Ależ nie zastanowili się, źe właśnie 
ten argument, im więcej byłoby w nim słuszności, 
tem silniej przemawiałby za potrzebą zewnętrzne
go ratnnknl Wszakżesz gdyby szlachta wielko
polska zdawna była o ziemię ojczystą dbała, gdy
by dziś na tej ziemi silnie się trzymała i gdyby 
w możności dzisiaj była zapobiegać własnemi si
łami „ kurczeniu się ojczyzny* —  toby nikomu 
na myśl była nie przyszła potrzeba ratowania 
zbiorowemi siłami, i Bank Ziemski woale potrze- 
bnymby nie był!

Najliczniej wszakże dały się słyszeć n 
nas głesy, nie zaprzeczaj«ee racji bytn Banka, 
lecz domagające się zmiany jego statntów, Oba
wiano się, żeby Bank, zamiast pomagać przecho
dzeniu ziemi z rąk słabych w ręce mocniejsze, 
nie ratował i nie podtrzymywał na zachwianej 
własności jednostek, które już zdały egza
min niedbalstwa lnb nieudolności gospodarowania 
na niej.

Grono założycieli w Peznanin uznało słu
szność tych zastrzeżeń i obaw, nznało, że każda 
rzecz ludzka poprawianą być może, i isto
tnie poprawiło statnta bankowe w myśl tej gali
cyjskiej krytyki... Zdawało się, że teraz po za
dośćuczynieniu woli większości ludzi zamożnych 
w krajn naszym, popłynie subskrypcja podwojonem 
tempem...

(Dok. nast.)

Czynności tai. tonisji piysłowoj.
Krajowa komisja przemysłowa nadała na 

swych ostatnich posiedzeniach następujące sty- 
pendja:

a) P. Tadeusz Kościuk, desygnowany przez 
rząd na nauczyciela przedmiotów teoretycznych w 
zawodowej szkole ślasarskiej w Świątnikach, doda
tkowo do rządowego stypendjum na podróż półro
czną w cela uzupełnienie wykształcenia fachowego 
otrzymuje z fnnduszn krajowego zł. 120 wa.

b) Pp. Jan Obrębalski z Dylągowej i Win
centy Bieroński z Poronina, tudzież dwóch nan- 
eiyeieli z powiatu nadwórnian-kiego otrzymali 
przyrzeczenie, iż udzielone im bedą zasiłki po 60 
zł. w celu odbycia knrsu metody nanki zręczno
ści ręcznej (slOjd) jeżeli takowy w czasie wakacyj 
będzie urządzony w Sokalu.

e) Wiktoryn Romański z Nowego Sącza, 
Franciszek Nędza z Woli stróżeckiej (pow. Brze
sko), Wawrzyniec Nnokowski z Lipnik (pow. Mo
ściska) i Bartłomiej Cholewa z Dylowy (->ow. 
Brzozów) otrzymali przyrzeczenie zasiłku po 6 zł. 
miesięosnie z fnnduszn krajowego, jeżeli właściwe 
reprezentacje powiatowe dopełnią go do zł. 12 
miesięcznie. Podobne przyrzeczenie otrzymał także 
p. Antoni Mróz ze Szczepanowa (pow. Brzeski) 
dla swojego 13-letniego syna.

d) Andrzej Kowalczyk z Cichego, Jan Ko- 
pieński z Szaflar, i Franciszek Sopiarz z Kranszo- 
wej, w okolicy Zakopanego, otrzymali przyrzecze

nie zasiłku z fanduszn krajowego po 3 zł. mie
sięcznie na naukę w szkole dla przemyśla drze
wnego w Zakopanem, jeżeli zasiłek ten z innych 
źródeł nznpełnioay zostanie do 6 zł. miesię
cznie.

e) Ponieważ dla ciasnoty lokaln ntwo otwo
rzonej szkoły zawodowej ślasarskiej w Świątnikach, 
w tym roku nie mogli być przyjęci aa naukę sty
pendyści fnndaszn krajowego Alfred Wilkicki i 
Józef Tinz, dlatego zarezerwowano przeznaczony 
dla nich zasiłek na rok szkolny 1889/90 i ma im 
też być zastrzeżone miejsce w szkele.

f) Marcinowi Brzękowi, instruktorowi facho
wemu w szkole tkackiej w Błażowej przyrzeczeno 
w zasadzie pewien zasiłek na podróż w celn uzu
pełnienia jego wykształcenia zawodowego, lecz nie 
w tym roku i wedle planu, który wskaże p. Hen
ryk Gruszecki.

g) Panna Helena Ziętkiewiczówna nauczy
cielka ze Lwowa, wysłana aa centralny knrs nanki 
haftów i koronkarstwa do Wiednia, dodatkowo do 
rządowego stypendjnm otrzymać ma z fnndnszów 
krajowych 70 zł.

h) Dwie uczennice szkoły dla przemyśla ar
tystycznego we Lwowie Felicja Zahorska i Anto
nina Porawska mają otrzymać jednorazowe zasił
k i; pierwsza 60 zł. draga 40 zł. w. a.

Inne podania o sty pendja załatwiono odmo
wnie, albo też przekazano sekcji administracyjnej 
do zbadania i załatwienia.

Dr. Zgórski, referował podania o pożyczki 
i zasiłki, imieniem Bekcji adm. Zgodnie z wnio
skami sekcji och walono:

a) Dla zakłada litograficznego p. Przyszlaka 
we Lwowie, który odznacza się doskonałością ro
bót. nrzyznano pożyczkę na 3 prc. do wysokości 
3000 zł., za należytem ubezpieczeniem.

b) Postanowiono wstawić się do Wydziału 
krajowego o zrealizowanie dawniej jaż udzielonego 
przyrzeczenia kredytu dla spółki ślusarskiej w 
Świątnikach — a to ze względu na rozwój szkoły 
tamtejszej.

c) Dla zakładu kroju snkien damskich meto
dą paryską istniejącego we Lwowie (ulica Aka
demicka 12) pod firmą „Mme Marie" przyznano 
jednorazowy zasiłek w kwocie 120 zł. w. a.

Inne podania o pożyczki i zasiłki załatwiono 
odmownie, albo też przekano je sekcji administra- 
cyjnej do załatwienia.

Imieniem Bubkomisji d la“ spraw przemysłu 
rękodzielniczego przedłożył profesor Franke spra- 
woz lanie o memorjale prof. Hanffego, który jako 
delegat Ministerjnm oświaty zwiedził Sułkowice 
w pow. Myślenickiem, i w pełnem uzaaniu wa
żności tamtejszego przemysłu kowalskiego, który 
zatrudnia dziś jeszcze do 1000 kowali, i wyroby 
swoje do Niemiec i do Anglii wysyła, zestawił 
ezereg wniosków zmierzających do rozwinięcia ko
walstwa snłkowiekiego na stopo fabryczną.

Idąc za wątkiem wniosków prof. Hanffego 
zaproponowała komisja dla spraw rękodzielniczych 
ażeby przyrzec z fnnduszn krajowego pom c do 
5000 zł. na założenie w Snłkowicaoh fabryki do 
obrabiania grubych sztok żelaza, jeżeli Rząd do
starczy potrzebnych maszyn i ntrzymywać tam 
zechce technika w charakterze instruktora, a gmi
na dostarczy gruntu, siły wodnej do motora tu
dzież postawi badynek na fabrykę.

Na podstawie referatu profesora Zaeharje-
wicza nchwalono sprawozdanie fachowe o wnioskn 
poBła Żuka - Skarszewskiego w sprawie dachówek 
z palonej gliny. Komisja nznaje kryeie dachów 
dachówką glinianą za korzystniejsze, bo tańsze 1 
bez porównania trwalsze, a wreszcie bardziej ognio- 
chronne, niż słomą, gontem i blachą. Oświadcza
się przeto komisja gorąco za upowszechnieniem
w krajn wyrobn daohówek z palonej gliny; a to 
tak zwanych: „felcówek", metodą fabryczną, a 
„karpiówek" i żłobków, metodą przemysłu do
mowego.

Na podstawie referatu profesora Frankego
nchwalono sprawozdanie fachowe o projekcie urzą
dzenia mechanicznej stacji doświadczalnej przy 
szkole politechnicznej we Lwowie — na razie do 
badań krajowych materjałów drewnianych, kamie
ni budowlanych, cegieł i zapraw mnrarskich. 
W myśl żądania ministerstwa, które w zasadzie 
zgodziło się na urządzenie tego zakładu, komisja 
oświadcza się za przyznaniem na ten cel odpowie
dniego zasiłku z fnndnszH krajowego.

Obie powyższe sprawy — tj. kwestja dachó
wek z palonej gliny, i mechanicznej stacji do
świadczalnej mają być przedłożone Sejmowi przez 
Wydział krajowy, jeszcze w ciągu trwania tego
rocznej sesji.

W końca uchwalono wdrożyć badania i ukła
dy względem założenia szkoły garncarskiej na 
przedmieścia Czortkowa „Wygnance* tudzież szkół 
tkackich w Borszczewie i Grzymałowie.

Dodać należy uwagę, że wnioski, jakie nad
chodzą obecnie do Wydziałn krajowego a wzglę
dnie do komisji krajowej dla spraw przemysło
wych, względem zakładania t. zw. „uzupełniają
cych szkół przemysłowych* (wieczornych dla 
terminatorów) nie Bą jaż przedmiotem obrad ple
nom komisji, gdyż załatwiane bywają przez jej 
organ wykonawczy czyli t. zw. sekcję admini
stracyjną.

Sobotnie obrady komisji ukończone zostały 
około 8 wieczorem.

Wybory I M  miasta Lima.
Głos z przedmieścia.

(L.) Od dłuższych lat zajmuje się pewne 
grono lodzi, mających dnżo wolnego czasu, * szel
kami wyborami, miaunjąe się komitetem miej
skim, przemysłowym itp. A kto sobie zapamiętał 
imiona mężów składających ten komitet, dostrzedz 
mnsiał, że zawsze jedni i ci sami pauowie są kie
rownikami wyborów. Pojedyńezy członkowie jego 
mnszą wprawdzie tworzyć esobne komitety, dobie
rając osobistości znane z tego, że zawsze z wnio
skiem przez kierownika postawionym się zgadzają, 
i że osobistości zmieniają się w każdym komite
cie, by wyborcy widzieli, iż rozmaici obywatele 
w komitetach ndział brali.

Jakże odbywają się wybory takich komite
tów ? Oto panowie kierujący wyborami, uzyskawszy 
przyzwolenie od pojodjńczych obywateli, by na za
proszenia ich imiona były umieszczone, plakatami 
spraszają wyborców, rzekomo na naradę nad wy
borem odbyć się mającym. Wyznaczeni do tego 
pauowie zagajają zgromadzenie, stawiają wnioski 
wyboru komitetn, który wniosek naturalnie przy
jętym zostaje, a tymczasem panowie, którym 
to pornezono, rozdają drukowany gotowy komitet. 
Wyborcy mają tedy prawo odnieść ten pa >ier do 
nruy i komitet wybrany* Potem panowie kierujący 
wyborami schodzą się znów razem i okładają listę 
kandydatów. W całej tej skrawie zabawnem jest 
tylko to, iż ei panowie i samych siebie na kan
dydatów wstawiają.

Teraz wielkie mi plakatami ogłasza się urbi 
et orbi, że nieustający komitet miejski ułożył li

stę kandydatów, na którą jedynie głosować wy
pada. Przeciętny Lwowianin w uszanowania opinii 
miejskiego komitetn odnosi otrzymaną kartę, bez 
wszelkich poprawek do nrny. Dla mniej powolnych 
wyborców nkładają się znów inne karty kandyda
tów, gdzie umieszczone są osobistości mające u pe
wnej liczby wyborców mir —  a pomiędzy temi 
wstawia się tych kandydatów komendy wyborczej, 
o których się obawiają, iż część wyborców skreśli 
ich imiona i w zwykły sposób nie zostaliby wy
brani. Takie pomocnicze listy wyborcze oddają 
nieocenione zasługi —  gdyż kandydaci pożądani 
dla nieistniejącego komitetu wyborezego, przeoho- 
dzą prawie w zupełności. Że się tak dzieje, nie 
możemy tym panem, którzy wyzyskają sytuację, 
wcale brać za złe. Lecz, że wolny wybór stał się 
bańką mydlaną i że antor listy kandydatów do 
rady miejskiej z zadowolnieniem uogląda na swo
je dzieło, winna przede wszy stkiem obojętność wy
borców. . Często czytać można było narzekania 
w dziennikach rnskich, iż przy wyborach na pro
wincji dają chłopa kartkę z poleceniem : „Na ty 
Iwasin kartka, a jak tebe zakłycznt, witdasz kart
ka, a potim idy z Bohom do domn!" Wieśniak 
przeważnie nie nmie czytać — lecz czyliż nasz 
nieustający komitet wyberczy z kilkunastu radnych 
złożony nie postępuje tak samo? Wyborcy mają 
prawo odnieść gotową kartę do nrny —  a potem 
pójść sobie do dema. Ą-

Zdaje nam się, że fcrpowinnoby raz już ustać 
n nas jako w stołecznem unieście krajn — a czas, 
aby wyborcy przestali być lalką w ręka kilkuna
stu jegomościów, ueże najmniej powołanych do za
garniania dla siebie prawa całej ludności. Niechaj 
wyborcy zgromadzą się dzielnicami i każda swo
ich kandydatów podyktuje i swój własny komitet 
utworzy, a te razem zbiorą się i nłożą listę kan
dydatów, która cokolwiek odmiennie może brzmieć 
od dotychczasowych, lecz będzie wyrazem woli 
wyborców, a nie jednostek.

Kmita iliwn i żwawa
Lwów dnia 9. stycznia.

* Arcyks. Ludwik Wiktor przyszedł już e 
tyle do idrewią, że d. 6. bu. mógł odbyć przejażdżkę 
do Pratern.

* Namiestnik hr. Kazimierz Badeni zwie
dzał wczoraj wraz z małżonką, o godzinie 11 przed 
południem, wystawę instytutu Stauroplgijskiege. Gośei 
przyjął u wstępu ua wystawę i oprowadzał prof. dr. 
Szaraniewios, udzielająe szczegółowych wyjaśnień, prsy- 
ezom był także obecny bawiący w mieście naszem 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Marjaa So
kołowski. Prof. Szarauiswiezowi towarzyszyła i dopo
magała w tej czynności ruska młodzież uniwersytecka. 
Państwo namieatiiikowstwo z wielkiem zajęoiem priy- 
glądali zię wystawionym oeunym sabytkom i prsessło 
godzinę zabawili na wystawie. Wyohowańey bursy 
ruskiej odśpiewali chóralnie „Mnohaja Litau na eseść 
gości, a prof. dr. Szaraniewioz złożył p. namiestnikowi 
w darse jubileuszową książkę pamiątkswą instytitu 
Stanrepigijskiego.

* Mianowania. Ferdynand Seeliger, ukońezony 
prawnik uniwersytetu Jagiellońskiego, mianowany zo
stał pierwszy z Polaków praktykantem konceptowym 
przy dyrekcji monopolu tytoniowego w Wiednia.

* Odznaczenie. P, Mojżesz Stelnfeld współwła
ściciel handlu żelaza istniejąoego w Stanisławowie od 
lat 44 pod firmą M. Stoiń&kl et Frankel otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną.

* Z nniwersytetn. Pp. Jakóh Aronsohn, rodem 
z Krakowa i Zdzisław Leliwa Słotwiński, redtm z 
Krzjkawki w Królestwie polskiem, otrzymali na uni
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

* Przyjęcie Karola Brzozowskiego w Kole 
literacko-artystyoznem nastąpi w piątek 11. bm. po 
przedstawienia „Mslekn". Wstęp dla członków Koła: 
Cena biletu 2 zł. (wraz z kolacją) Strój wieczorkowy.

* P rzyw ile j. Ministerstwo handlu udzieliło Abra
hamowi Beisoherowi w Stanisławowie, wyłączny przy
wilej na wynalazek automatycznego kolejowego apa
ratu sygnałowego.

* Ti 'Życia towarzyskiego. W tych dniach od
były się we Lwowie zaręczyny p. Stanisława Burligi, 
pełnomocnika dóbr Franciszka hr. Potnliokiego, z 
panną Heleną Szydłowską, eórką śp. Jana i Z fii 
z Wędryohowzkieh Szydłowskich.

Wczoraj odbyły się zaręczyny panny Jadwigi 
Moehnackiej, córki prezydenta miasta z dr. Mnozke- 
wskim z Krakowa.

D. 5. la tego odbędzie się w Krakowie ślub p. 
Miohsła Sobańskiego, sina Feliksa i Emilii z hr. 
Łubieńskich Sobańskioh, właściciela Obodówki na U- 
krainie, z hr. Ludwiką Wodzioką, córką hr. Henryka 
i Toresy z ka. Snłkowskieh Wodziekich, na który to 
obrzęd wiolo osób z rodziny pana młodego z Warsza
wy się wybiera.

D. 5. b. m. odbyły się zaręczyny panny Janiny 
Grackiej z dr. med. Kalikstom Krzyżanowskim i pan
ny Marji Krzyżanowskiej z dr. med. Józefem Gracką.

* Zmarli we Lwowie: Aniela z Yetnlanioh 
Ktewina, żona rewidenta raehnnk. namiestnictwa w 
47 r. życia i Maurycy Bresanij, emeryt, urzędnik 
namiestnictwa w 83 r. życia.

Ksiądz Roman Shithal dr. teologii, prałat ku
stosz katedry krakowskiej, protonotariusz apostolski, 
prałat domowy papieża, rad«a i referent kurii bisku
piej w Krakowie, smarł wczoraj w 65 r. życic.

W Wejnowie (w Poznańskiom) zmarł 7. b. m. 
nagle Filip Zadora Łączkowski, weteran z r. 1831.

W Pradze smarł dyrektor urzędów pocztowych, 
Kasper Gzernohorski.

Dr. Leopold Wittelshoefer, wydawca czasopi
sma Wiener Medizinische Woehenzchrift zmarł 
w# Wiedniu.

We Wiedniu zmarł poseł de sejmu węgierskie
go Bernard Szitanyi.

W Birmingham smarł w 69 r. życia monogra- 
fista Szekspira, James Oehard Halliwell Philips.

* W yd zia ł resursy urzędniczej zaprasza 
członków resursy i tychże rodziny na zebranie towa
rzyskie, które się odbędzie d. 12. bm. o gods. 7. wie
czór, we własnym lokaln ul. Czarneckiego 1* 2. I. 
piętro. Członkowie resursy, którzy w tej zabawie u- 
dział wziąć pragną, raozą zapisać się na listę, która 
będzie wyłożoną .» kancelarji resursy d. 10. i 11. bm. 
Bilety wstępu wydawane będą w piątek 11. bm od 
6—8 wieczór, poozem listą stanowczo zamkniętą 
zostanie.

* Na wieczorek z tańcami 9 który odbędzie 
■ię 13. bm. na doehód Tow. Bratniej pomocy słu
chaczów wszeóhnioy lwowskiej w kasynie miejskim, 
rozesłane już eą zaproszenia, ktoby jednak dotąd za
proszenia nie otrzymał zechce się zgłosić do biura 
Bratniej pemoey (Rynek 24) w godzinach od 12— 1 
i ed 6— 7. Dnia 11. i 12. bm. będą sprzedawane 
bilety w kancelarji kasyna od 11 rane do 7 wieczór. 
Panie, które raczą zaszczycić wieczorek swoją obecno
ścią uprasza komitet o toalety wieezorkowo, jak naj
skromniejsze. Do tańea przygrywać będzie muzyka 
55 pułku pod kierownictwem p. Baehó. Wstęp 1 złr. 
50 ot. dla 4 osób 5 złr.

* Egzamłna nauczycielskie przed komisją 
egzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych pospo
litych i wydziałowych rozpoczną się w Krakowie dnia 
11. lutego r. b.

* Nadanie posad pocztmistrzów. Dyrekcja 
poczt i telegrafów nadała posady poeztmistrzów : w 
Sołttwinie ekspedytorowi pocztowemu Stanisławowi 
Kalicie; w Ustrzykach dolnych pensjonowanemu ma
jorowi Mikołajowi Łozińskiemu ; w Iwoniczu, pensjo
nowanemu kapitanowi Edwardowi Walterowi ; dalej 
posady ekspedjentów pocztowych : w Krościenku nad 
Dunajcem ekspedytorce pocztowej Oldze Bukowskiej ; 
w Łupko wie ekspedytor* wi pocztowemu Wilhelmowi 
Grenzbauerowi; w Wojutyezach, naczelnikowi stacji 
Adolfowi Schubertowi; w Stanisławowozykn. pensjo
nowanemu kanceliście sądowemu Karolowi Elnainowi; 
w Kurzauaoh, ekspedytorowi Wiktorowi. Szaraniewi- 
czowi; w Wielkich Drogach, naczelnikowi staoji Cze
sławowi Cieplińskiemu; w Jaćmierzu, ekspedytorce 
pocztowej Aloizie Michalewskiej; w Solinie, ekspedy- 
toree pocztowej Oldze de Kronenfeld; w Babicaeh, 
emeryt, nauczycielowi ludowemu Michałowi Lisowi; 
następnie nadała posady ekspedjentów przy nowo o- 
tworzyó się mających urzędach pocztowych: w Za
wadce, ekspedytorce poeztowej Marji Seweryńskiej; 
w Jasienowie górnym, ekspedytorce pocztowej Enfro- 
zynie Seńkowskiej; w Haczowie, Józefowi Burakowi; 
w Jurowoach, Janowi Dunkanowi Słen°ckiemu wła
ścicielowi dóbr : przeniosła zaś pocztmistrzów : Karola 
Habera z Chyrowa dworca do Gródka obok Lwowa, 
Ignacego Burgilewioza z Krasiczyna do Brzozowa, 
Pawła Gartlera de Blumenfel l z Iwonicza do Jawo
rowa, ekspedjenta pooztowege Kazimierza Moskwiń- 
skiego z Brzozdowiec na posadę pocztmistrza w Kra
siczynie, ekspedjenta pooztowege Feliksa Łozińskiego 
w tym samym charakterze z Horyńca de Magierowa; 
w końcu nadała posadę stajniozego pocztowego w Wa
dowicach kanceliście magistratu tamtejszego Franci
szkowi Kuzia.

* Archeologiczni)-bibliograficzna wystawa 
stanrepigiańskiego instytutu przedłożoną została do 
d. 28. lutego 1889.

* Krakowskie Muzeum Narodowe otrzymało 
w tyoh dniach za pośrednictwem prezydenta miasta 
kosztowny dar od osoby nie życzącej sobie być wy
mienioną. Dar ten jest jednak tego rodzaju, że zarząd 
Muzeum szukać będzie zmuszonym pemeoy Rady mia
sta w cela pomieszczenia go na placu publicznym. 
Darem tym jest monument z żelaza, wykonany w my
śli uczczenia pamięci wielkiego obywatela Michała 
Rejtana. Zbudowany w stylu gotyckim mieści w sobie 
kolosalny biust bohatera i ma całkowitej wysokości 
20 łokci polskich, przy szerokeśei podstawy 4 łokcie 
6 cali. Otacza całość szereg gotyckioh słupków po
wiązanych łańcuchami. Ofiarodawca aadesłał już de 
Krakowa wszystkie części składowe pomnika i jego 
kraty i niewątpliwie, że wkrótee zyska Kraków newą 
ozdobę jednogo ze swych placów, gdzie ustawiony będzie 
ten pomnik, własnością Muzeum Narodowego będący.

P. Henryk Bukowski z# Sztokholmu nadesłał dla
Muzsnm Narodowego dwa nowe dary, a te : wspa
niałą bombonierkę w kształcie tabakierki w brąz zło
cony, oprawną, z malowaniami emaliowemi D. Che- 
donieokiego i album z banknotami polskiemi z epok 
rewelacyjnych 1794, 1831 i 1863, ułożenomi chro
nologicznie.

* Polowanie, Grono myśliwych opuściło one- 
gdaj Warszawę, udająe się na polowanie do Zatora,
dóbr hr. Agnsta Potockiego położonych w Galicji,
gdzie się odbędą wielkie łowy. Wedłng obliczenia 
kompetentnych, w lasach Zatorskich padnie pod strza
łami tysiąc kilkaset sztuk zwierzyny.

* P iękny otwór snycerski mieliśmy sposo
bność oglądać wczoraj. Jestto ozdobnie rzeźbiona 
w styla renesansu włoskiego ramka na 3 fotografie. 
Wyszła ona z pod dłuta zaszczytnie znanego artysty 
p. Piotra Harasimowicza i przynosi prawdziwą chlubę 
swemu wykonawcy, wykonaną zaś zestała dla ordy
nata Czarkowskiego, który zawiezie ją do Paryża dla 
p. Czarkowskiej.

* Z okazji jubileuszu cesarskiego, według 
dokładnego zestawienia Wiener Abend Post, ofiaro
wane na dobroczynne i pożyteczne cele 16,186 244 zł.

* Dla pogorzelców  Toporow a ofiarował ba
ron Hirsch za pośrednictwem p. Samuela Klarmana 
we Lwowie kwotę 2000 złr. Kwota ta zestala wczo
raj (8. bm.) pomiędzy dotyczących pogorzelców ro 
zesłaną.

* Towarzystwo suplentów nie u ieckich szkół 
średnich zawiązane celem wzajemnego wsparcia w 
razie utraty miejsca bez własnej winy nkonstytnowa- 
ło się we Wiedniu.

* Rosyjska wojskowa deputacja grenadjer- 
skitgo pułku Keksholmskiego, garnizonującego w War
szawie, składająca się z jenerała Grebenczykowa, ka
pitana Fedoro wa, porucznika Nikityna i jednego pod
oficera przybyła d. 7. bm. po połndnin do Wiednia, 
sby złożyć cesarzowi, który jest właścicielem tego 
pułku, życzenia z powoda jubileuszu.

* P ożary . W gminie Czerkasach, pow. lwowskie
go, zniszczył pożar budynki gospodarcze z zapasami 
pięciu włościan, z któryeh trzej byli częściowo ubez
pieczeni. Przyczyny ognia nie sprawdzono. — W Mo- 
krzyszewie, pow. tarnobrzeskiego, pogorzało pięciu 
gospodarzy, których stratę obliczono na 1437 zł. Trzej 
pogorzelcy byli ubezpieczeni. Nieostrożność była przy
czyną nieszczęścia. — W Uciszkowie, pow. złoezo- 
wski go, z niewiadomej przyczyny wybuchł ogień, 
który zniszczył do szczętu 10 zabudowań włościań
skich. Szkoda nie była ubezpieczaną. — Na obszarze 
dworskim w Żełdcn, pow. żółkiewskiego, spłonęła 
gorzelnia oraz inne budynki gospodarskie. Stratę oce
niono na 300.000 zł. Ogień powstał z powoda nieo
strożności robotników. — W Żywcu spalił się tartak 
wodny J. Hoffmana z całem wewnętrznem urządze
niem. Ubezpieczona szkoda 11.000 zł. I w tym wy
padku nieostrożność robotników była powodem pożaru. 
Winnych pociągnięto do odpowiedzialności.

* Wydalono z Anstrjl w r. z. ©gółem 676 
esób (576 mężczyzn i 100 kobiet), więc o 56 więcej, 
niż w roku poprzednim. Z tego wydalono 223 do 
Węgier, 169 do Rosji, 87 do Niemiec 85 do Bawa
rii, 48 do Włoch. Między resztą wydalonych było 12 
Sasów, 7 Rumunów, 1 Badeńezyka, 5 Turków, 5 
Szwajcarów, 4 Francuzów i Anglików, 3 Ameryka
nów, 2 Wirtemberczyków i Gzarnogórećw, 1 Bułgar 
i 1 Belgijetyk. 2 osoby wydalomo ua terytorjum oku
pacyjne.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi 9. stycznia :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w połu
dnie mieliśmy wiatr S, dziś rano SE, niebo prze
ważnie czyste, powietrze miernie wilg-itne i mgliste.

Średnia temperatura doby hyła — 72® O, naj
wyższa — 1*4® C, najniższa —  H  8* C dziś nad 
ranem.

Zniżka barometryezna 740— 745 znajdowała się 
w Islandji; zwyżka 775— 770 w Wielkiej Rosji.

Stan barometru zrednkowany do poziomu mo
rza był dziś o 9 rano 766 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 9. stycznia:

Wiatr południowo-saohodni, średnia temperatu
ra doby około —  9® O, stan nieba zmienny, powie
trze wilgotne i mgliste; opad nieznaczny, mgła.

* Jutro, 10. stycznia: św. Pawła Pust. —  
śś. Mład.

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  p i s m # :  
„Stosownie do życzenia szanownych wyboroów b. 
obwodu Brzeżańskiego z większych posiadłości zapra
szamy na dzień 14. stycznia b. r. godzina 3. do 
Lwowa, w celu porozumienia się w sprawie wykupna 
propinacji.

Lwów d. 9. stycznia.
Emil Torońewicz, Józefa Wereszczyński, Al

fons Csaykowski

—  Tajemnicze zajście miało miejsce w zamku 
cesarza austriackiego w Godollo na Węgrzech. Dzien
niki peszteńskie donoszą, iż przed kilka dniami w 
w długim korytarza strzelił ktoś do słnżącego Stefa
na Sos, i uciekł. Gdy Sos oprzytomniał z przeraże
nia, panowała dokoła najzupełniejsza cisza. Zarzą
dzone śledztwo uie przyniosło żadnego wyjaśnienia, 
ani co do osoby, która strzeliła, ani co do jej za
miarów.

—  Wicher Bora. Z Tryestu donoszą pod d. 4. 
bm. Od trzech dni srsży się tu Bora tak silny, jak 
ge najstarsi ludzie nie zapamiętali. Komunikacja na
wet piesza na ulicach grozi niebezpieczeństwem ży
ciu, wicher bowiem porywa najsilniejszych i najcięż
szych ludzi i rzuca nimi jak piłkami. Nadto spadają 
co chwila na głowy przechodniów dachówki, gonty 
i inne przedmioty porwane przez wicher. Na przed
mieściu St. Gioyanni pozrywał wicher w nocy z 3 
na 4. z wielu domów całe daohy. W porcie rzueił 
wicher jednego z majtków w morze, gdzie biedak 
utonął. Ten sam los spotkał pewnego muzykanta, 
który porwany został z nlicy Mnggia i także rzucony 
w morze, utonął.

— Strejk. Z Budapesztu donoszą pod d. 7. bm.: 
W fabryce wyrobów skórzanych A. Sehmidta i Spki, 
która wyrabia wyłącznie obawie, rzemienie i inne 
przybory skórzane dla wojska, wybuchła zmewa ro
botników. Tego samego dnia popołudniu zastrejke- 
wało 120 robotników w fabryce wyrobów skórzanych 
Maohlusza i Synów. Powodem w obu wypadkach byłe 
obniżenie płacy. Robotnicy toczą obecnie rekowania 
z fabrykantami i zachowują się zupełnie spokojnie, 
tak, iż policja nie miała sposobności interweniować.

— W e W łoszech  spadły wielkie śniegi. W pro
wincji Basilicata tak wielkie spadły lawiny śnieżne 
na tory kolejowe, że pooiąg idący z Termoli w Cam- 
poliete zupełnie prawie został w śniegu zagrzebany, 
wskutek czego tor ten dla komunikacji tymczasem jest 
zamknięty.

— Początek roku niezawsze obchodzony był, 
tak jak obecnie, 1. etyeznia. W wiekaeh średnich 
panowała pod tym względem wielka różnorodność. 
Rzeczpospolita wenecka do upadku swego rozpoczy
nała rok 1. marca. W dniu 25. marea, fi. Zwiasto
wania Matki Boskiej, obchodziły początek roku Flo
rencja i Piza do r. 1794, a uniwersytet de swego 
upadku. Nadto rozpoczynano rok w Wielkanoc, a była 
to najmniej dokładna data, gdyż święte owo przypa
da kolejne na 35 rozmaitych dni; w dniu 1. wrze
śnia i w końcu 25. grudnia w Boże Narodzenie. Ta 
ostatnie data była w wiekach średnich w onłyeh pra
wie Niemczech uważana jako początek i dopiero 
w XV. wieku musiała ustąpić miejsca 1. styczniowi; 
w Szląsku utrzymała się wszakże prawie do końca 
XVI. wieku.

—  Królowa belgijska Marja Henrjcta roz- 
poezęła z Nowym Rokiem wydawać miesięcznik p. u. 
La jeune filie, dla zaznajomienia młodych dam z a- 
ryetokraojł i burioazjl ze spraWuai sztuki, literatury 
i gospodarstwa domowego. Artykuły odnoszące się de 
tego ostatniego działa i recenzje teatralne, wychodzić 
będą z pod pióra samej królowej, która obrała sobie 
pseudonym „Madame Reyer.“ Dział krytyki zasilać 
będzie ks. Klementyna pod psendonymem „Marthe 
d’Oreyu. Do działu poezji „zaangażowano" Oarmen 
Sylwę. Toczą się nadto jeszcze między redakcją a 
arcyks. Stefanią i arcyks. Marją Walerją rokowania 
o współpraoowaiotwo, pierwszej w dziale ilustracji, 
drugiej w dziale beletrystycznym.

—  G łów ny sprawca kradzieży w sklepie ju
bilerskim p. Jarockiego w Warszawie został już ujęty 
wraz z dwoma domniemanymi wspólnikami. Jestte 
specjalista od okradania sklepów z kosztownościami, 
prz«*d para bowiem laty również śmiało okradł skład 
p. Arszag^go przy ul Niecałej, w domu hr. Krasiń
skiego. Nazywa się Buncler i odsiedział dość dłngą 
karę więzienia za tę kradzież. Znaczną część skra
dzionych przedmiotów znaleziono przy Banderze.

— Dziwacy. W drugi dzień świąt Bożego Naro
dzenia przy temperaturze 2* R. odbyły się w Ham
burgu wyścigi... pływaków.

— W ilk i. W Lubelskiem, w okolicach Rejowca. 
Chełma i Zamościa, odbędzie się wkrótce wielka o- 
bława na wilki, które w ostatnich ozasaoh poozęły 
straszliwie broić w tamtych stronach. Obławę orga
nizuje hr. Ł , a udział w niej przyjmie, oprócz miej
scowych myśliwych, kilkanaście osób z Warszawy.

— Zamach. Z Płoeka donoszą Kur. Worsz., że 
w ubiegłym tygodniu jeden z tamtejszyoh rzezimie- 
ezków, Gzłapskt, uorganizował zamaeh na życie płoe- 
kiego policmajstra, pana Proehorowa. Miał to być akt 
zemsty za osadzenie Gzłapskiego w więzieniu za ja
kąś kradzież. Spisek nie udał się, gdyż jeden ce 
spólników G. w samą porę zawiadomił policmajstra 
e grożącem niebezpieczeństwie. Źle jednak wyszedł 
na tem, gdyż spiskowcy przy pierwszom spotkaniu 
napadli la  „zdrajcę* i gdyby nie interweneja prze- 
•hedniów, byłby ducha postradał. Dwóch uczestni
ków napadu ujęto.

— W K irkkaldy (Szkocja) spłonął rano doszczę
tnie wiolki tsatr, przed dwoma laty wybudowany. —  
Stało się to jeszcze 31. grudnia r. z.

—  Kwestja ptkelhauby we Francji. Na Bo
że narodzenie otrzymali Paryżanie newą grę, zatytu
łowaną Question du casgue. Jeatte gra wymagająca 
wiele cierpliwości i dlatego głównie zajmująea, że 
ma utwierdzić w bawiących się idee rewanżu i nie
złomne zaufanie w karabin Lobia.

Czynnikami gry są serce pergaminowe, perga
minowy kask i takiż karabin przytwierdsony do ser
ca. Oweż idzie e to, aby hełm usunąć. Serce ma na
pis w czerwonej barwie.

Hełm grozi Francji na dziejowej seenie,
Ale karabin da nam ocaleni*.

Każdy z grających otrzymuje kartkę pouozają- 
eąjak hełm usunąć należy i zaopatrzoną w następu
jący napis:

Sysu Franejii Oiekawośoią 
Wiedzion do rospacsy,
Pytasz, pragniesz się dowiedzieć 
Go też hełm ton znaczy f 
Po eo flinta na tom zercu f 
w gsak to serce twoje 
Twe nadziej* zapewnione 
Przez tę właśnie zbroję- 
A ów hełm, ów hełm Francuzie" 
Niewiadomoż komu 9 
To jezt hańby szpetne snami?,
To jezt pieczęć sromu-

— Sprawcę sensacyjnej kradzieży staroży
tności z muzeum Sefrra baszy (Kościełskiego) ua 
zamku Bertheidstein wykryto w osobie niejakiego Rn* 
dolfa Wolfa. Zeznał en, że w kradzieży wzięło ndział 
jeszcze inne indywiduum, nie nmie jednak podać nar
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3 ^  <5 * ^  -13 01I  -,  5 " .  8 „
■g d j  ^  .2 i3
® 1* .HTS ® "o _ >  2 “*••—»—  ®  rr '_  4— pj f-h ^  j j  t so  2-= SP-m © fl *  & £

^ A M8 ^  .  wv a g 3 - f ^ I |  
" S s•m S p̂» cx te •© M P- F »h

'S* SŁ® SV».«*» W. .a f. © J3 2 dL
3  S . I ^ S a l 0-*
NI jS -n F d  ** n fl —»  BIS o-S g, 2 m o 
>■* 0-0 e 3 3-8 0 .2  M
3  l ^ s l T t s
fc S-s‘2 J2'S iJ i2 ©■a _  H d  «J j<i o  S  s  n

S  S  —  o  £  *.*■ M  
£  SJ-Sl^l^gcaDO

*  &a-B s| ? l 2
* S  =► a s  « , S  n . 2  

3  J5 5  ̂ >»JjO S
c»  ,S'g.S»S 2 §_■

® v®£3~ £ 2  s 3 * 

5  | $ ? g > g a 5 ! S
3  Pa S ^ i -5  f ^ a - aO  ej «0 *i-» O p . Se  Łr© <d »*<1Ł ■

«  h H  B B  O e a P *

| i ! i ^ I ł s S s
£ f f l !  h av * . iZ M 2 ja ja •- •- J3

Uł w  ̂  ou ng o Pr-H d IM- -  -  O .PM ■.-* O3 S|-d‘3A7.fls ^ 'o«Sn-*2^o r 2 . 35 S « h o
■* 2  ^  2  °  er■ 2 ® 2 •** dH  H a r f

— 2 *> ® *° ■«O o ̂ - ©  ̂S! *C ;g .-!i:tr 5 n 3

W

S5s«

bO CJ ,®, ©
„  i ■’ •« = * $1-2 ». s 
J S - ° iS g ^Sa !?l-Ś 
5 .f-3|2“ SS.aŁa| 
s * S 3 “ t s  - t g ? !  
^ ■ ą r i§ s s ‘3 s lf -sm k r 2 o  ̂ 08 ^ ‘C2  ̂ ^
M5&2 g «*»„,- Ł'B-* 

" 5  N -  °  Ł, .2*
ed •” ‘ • 2  -  ®  » ̂£-g 2  ̂ Bjj ej
N . 2 g ^ - g  J l g f l f l  ■ajj«*a J C J g |.s >*i  »S *3 ® © "̂ Tr"̂  * a O 

Q-.2»a a S ^ S N ^ a

SSSo

_ »  «
iCAL0qO80 S
JBfcjoOfi do

jotiną | 2? qnj'dsod 
SIUDOM

j o S  o£S#S 
1 * 2 o 9^

1 * g * * g .s, a •
■• • I ' J M 'ff • ■!*50*350"3 •
1 • ‘1 1 « i «  •'O , , w , 0 .0
iS* S . ►* »

* m  o  k o i | |O a  ® a

! «o

-^Sl-Ss I  • s - a s i - s  i . 3^ § 1 !

js ► g es<<s -d ̂  S g 1 A ® o n fc; w Oh CÛN
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0 60 .2* 1 F ©© «  9*©-Ŝ  _© . h ■* ® bo © -g '3
©•M oe ,2f,**' W 44h  a*. ©■ ^ ja f5  —t*o

_  0 £ «c* "a* 2 * i.©*.® f l ' n .  5?*s *r* _ jq ao © .p̂  •5 2 F 2 © Td ea f oa

*5**w '« ,?  *© ^  «-•§ *© 2  •*— Ou *3 -  ® o* * 5 - 0  ® ©2 2 n ©j a ^ a o © Ł? S © .es*© — jj►»" 08 a S *..•« »* S
'O  CS “  *r» t .  • =  ?* S3 -  « g j s a s i 
Z -ć* lX M■• F 3i .  ®© e*s a 3'83 ® © — ©*hjo x  ®*§ 2 g a © £

^  'd © Ja* M 08 ® ̂ «*3 © 'sv -s - §  £ “ °  Sfg.
i ś s o *  a —* t flS d rt ©* l>» o8 © >T  ̂^
•e a  * a .2 ►«
- . 2  Ł J - 8 - 1 1  £>-?.- 2 2  a

« & 1 460 ® O
I W  u  1 OB 1 ■ I

.SSP- S a *5 S §
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GAZETA NARODOWA i  C*wartkn dnia 10. Stycania 1889. Nr. 8.

Marka fabryczna Marka fabryczna Marka fabryczna 
dla lici w szpulkach dla przędzy dla lici w szpilkach

e. k. dostawcy nadw orni,
Fabryki: Wiedeń, Schonfeld. Lobositz i Lubiana

polecają

pnd.eł3so V, Isilo

Harlandzka 1877

przędza i nici w szpulkach
Na wiedeńskiej i paryskiej wystawie międzynarodowej odznaczane 

Baj wy io sami lugrodzmi — powszechnie znana i ulubiona z pawodu niezró
wnanej swojaj jakości -  do aabycia wa wssystkica hartownych i niektó
rych drobiazgowych składach w całej austro-węgisrskiej ' monarchii,

v  Frawnia zastrzelona ''-ZM 3048
Bównież kawę figową i sultańską.
Najlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 

nagrodzone na wszystkich wystawach.
Kakao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku. 
A ngielskie fiocks B iops. cukry, ow oce cukrow ane, cy 

katy, pom arańczki, kom poty i t. p,
Nasze ?  roby są to nabycia n  wszrsttich le is r c i  bandiacti korzeń

Pierwsze ciągnienie dnia 14. stycznia.
S K R B S K F R  na spłatę ratami:

1 loa w 7 ratach mies. po i ł .  1 
3 „ w 11 „ „ po 2
5 „ w 12 „ „ po n 3

10 B w 12 „ „ po „ 6

Za złożeniem pierwszej raty na
biera się prawa do grania.

.R c  c z u l e  3  c i ą g n i e n i a , .
Główna wygrana 300.000  Cr., 200.000  fi*.

Oryginalne losy po dziennym kursie złr. 6*50.
Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą.

Kalendarz losowań gratis i franco. 36

K an tor w ym iany W E R N E R  &  C09KP.
W ien , I . Graben 8 (N ew-York Hans).

P io tra . 2 ,£511ora,
TRAN WĄTROBIANY

prssz lekarzy uznany najskuteczniajszy i przyjemnie smakujący przeciw
cierp ien iom  p ie r s io w y m  i p łu cn y m  ,

zołzom , lisza jom , osłabieniu  etc. 2026
W *" Cena za flaszkę 1 złr. ^

Dc nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i mateijałów.

N iezrównana
i jako przewyborna

uznana przez wszystkie powagi w kraju i za granicą

Fraiciszfca Milllip płyną spka ii Moci
wsmacniająey i najpewniejszy z wszystkich sztucznych odżywczych środków 
śla niemowląt, w zupełności zastępują mleko matki Dla słabowitych asób 
śor-słyeh, położnic i chorych na piersi wyborne połowienia działa bowiam 
wzmacniająco, uzdrawiająco i rozwalniaiąco. Dostania w Wiedniu ra wszyst- 
kioh aptekach. składach materjtłów aptecznych i sklepach korzennych. — 

Duia puszka ot. 89, mała ci. 45 wraz przepisem użycia.
Pierw sza wiedeńska fabryka m ączki dla dzieci

Franciszka C«iacomeIIi
2091

Wiedeń-Fiinfhans, Stadiongasse Nr. 1. 
Wa Lwowie w aptece Piotra Mikolaacha.

YERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA PECAMP *• FRANCJI
wytwornego smaku, wzmacni-jc,/, pomagający tra

wieniu I obudzający apetyt.
JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

12»I
W ra»grt, »k j etjr- y j J ?  

kieta kwadratowa snaj- %^/CćTte 
dowała aię na spodzie
bntalki a własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECAMP we Francji. Aganeja 
główna w Paryżu, BonleTard Hauinmn 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine z duj aię w składach następują- 
cych domów, która się lobowiąsały nie sprzedawać foł-nę i _______ „ ____r__________

azeratw i naóladownictw tego wybor
nego .Likieru Benedictine*. we Lwo
wie n p .E ,  BBANDLEBA dom ko
misowy —w enkierniack pp. Hausera 
i Bieniadzkiego, Ferd. Grossa, K. 

l j  . Kruszyńskiego iD. Enappa Jagieloń- 
efca 6, Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Lndw. i w handlach win pp. St. Markiewi
cza, Rynek 23, Alberta Sikowrona plac Marjacki 7*, «o Tarnopolu u Ed. Frantza*

piBmBLB hquiba B M m cm a  
Marąus dćposśes ea France et i  1’Gtnncer

JÓZEF GONET
w Korczynie obok Kroena

poleca płótnu lniane ezysto blichowane swojego własnego wyrobu:
O  3 5  3ST Ł T  Z  B Z :

Płótna keszulowe 35 metr. długie-92 cm. szer. Nr. 105 utuka 24 ałr. 
Nr. 10̂  utuka pe 24 złr. 8S ctm. ezer.k.

■a kaleseny
i pree- 
fleferadła 
Płótna 

bez szwn

80
75
70
65
60
55
50
40
140
110

20 m 
17*50 
14-60 
13*60 
13— 
12-20 
11*60 
9-80 

29 — 165 
24— 150

85
85
84
82
82
82
80
78

3098

Ręczniki 84 metr. długie
• 34 . ,  szerise
. 84 „ „ lejpeze

Obrtey 150 ot. izerckie łokieć polski po 60 i ( 
l i i  84 metr. sztuka pe 18

• złr. 00 
T .  20 
» .  -  
50 i 60 tentów 

złr
„ tuzin po 2 50 większe i olfisze po 3 ałr. 50 et.

-'S erki „ . 2- 0 n . 8 „
Ghuiteeski z najeięftezej przędzy tuzin .  8 „
Zegeltnch 65 atm. szeroki meter po 80 eentów.
Dymki z damaizkową robebą 35 metr. eztaka pe 20 złr.

z zwykłą robotą .  .  „ ,  12, 13. 14 i 15 złr.
Na wystawie krajowej rolniczej i przemysłowej w Krakowie 1887 r. doetał 

medal bronzowy jako nadgrodę za płótna i bieliznę ztełową.

Od iH lat renomowany

Syrup wapienno-żelażisty
z podfosforann wapna

sporządzouy przez aptekarza H erbabny we W iednia.
Ten przez długie lata przez lekarzy wypróbowany środek leczniezy do
daje apetytu, podnosi wskutek swej zawartości fosforu, żelaza i wapna 
bardzo silnie tworzenie się krwi, budowę kości u chorych na płuca roz- 
walnia śluz, również kaszel, usuwa drażnienie kaszlu, osłabiające poty, 
znużenie, podnosi ogólną czynność żywotną z pows echnym przybytkiem 
sił i tworzy w pierwszych początkach gruźlicy zwątpienie gruzełków, 

jest dlatego szczególniej polecenia godnym wszystkim

cierpiącym na płuca
we wszelkich cierpieniach płne, gruźlicy (suchotach płuc) .szczególniej 
w- pierwsz. początkach, w ostrym i rozwlekłym nieżycie płuc, wszelkim 

kaszlu, kokluszu, chrypce, astmie, zaflegmieniu, następnie wszystkim
zolzowatym, cierpiącym na błędnicę, niedokrewnym, ra

chitycznym i rekonwalescentom!
Cena 1 flaszki 1 złr. 25 ct., poeztą 20 c. więcej za opakowani*. Połówek 
nie ma. Do każdej flaszki musi być dołączona broszura Dra Schwelzera.

U a n i b n l a .  Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiedniu.
Proszę pana uprzejmie przysłać mi powtór

nie za calieiką pocztową 6 flaszek pańskiego wy 
bornego syropu wapienno żelazistsgo, o którego 
znakomitej skuteczności dowodnie się prze gnałem. 

Scitarjeyo, poczta Wielka G rica (Kroaeja) 
26. grn «n a 1887.

Ludwik JeUencic. proboszcz- 
Przez używanie pańskiego niezrówńanego 

syropu wapicnn** żelasistego z podfosforanem wa
pna córka moja blisko od dwu lat ckora i za nie

uleczalną uzuana zupełnie przyszła do zdrowia, za co Panu najserdeosniej 
dziękuję.

Trieben (Wyższa Styrja) 26. lutego L888.
J. Babic.

Ostrzeżenie Ostrzegam przed licznemi pod jednakową lnb podobną 
nazwą znaehodząoemi się naśladowaniami mejono syropu wapien- 

no-żelazi8tego ponieważ słożone z zupełoie innych składników, sa weals 
niewypróbowane i nie dają żadnych dobrych skntków mejego przez licznych 
lekarzy wypróbowane*# oryginalnego wyrobu, proszę zatem zawsze iądaó 
wyraźnie „syropu wnpleann-ztlnzlatego Jul. Herbabnego i na i > uważać, że 
powyższy, nrzędownie zaprotokołować., znak ochronny znajduje się na ka
żdej flaszce również dołączona jest broszura dr Schweizera Nie trzeba aię zatem 
dać omamić ani tańszą eeną ani innym powodem do zakupna naśladowań.

Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: 2038
we Wiedniu9 „Apteka k u p  Barmheraiglleit“

Jul. Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i 75.
Takowy nabyć można we Lwowie: w apteee pod „Srebrnym Orłem**, 

Zygm Rucker, apt. Piotr Mikolasoh i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blnmen- 
feld, A. Sklepiński, J. Beiser, C. Krsyżanewski; n Krakowu: Ernest Steok- 
mar, W. Redjk, K. Wiszniewski apt.; w B iałą: Józ. Kolassa, A. Fucha i 
R. Keler; w Br ścianach: A Durst; w Borszezoune: M. Nicmczewski; w 
Czcrmówcach: u Geliehowskiego, dr. J. Barber, W. t. Alth; w Dorna Wa
tra F Fritsch; w Drohobyczu: J. Aiohmflller apt.; w Gurahumora: E. Bo- 
tesat; w Horodence M. M. Azsntowisi; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; 
w Jaśle: R. Palch; w Kimpolung: F Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowiez 
i E. Stenssl; w Kopyczyhcaćh M. Redsr: w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: 
M. Quirini; n Mielcu: A. Pawlikowski; w Ntłankowicach W. Włodaiinir- 
ski; w Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Prze
myślanach Z Baranowski; w Badowcach J. Rosignon i Deeani; w Sado- 
gorze: Rabinswicz; w Śniatynie: F. Nismczewski; w Suczawie: Ed. Liszka 
i J. Haberman; w Sanoku F. Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Ma 
eura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt; w Staroiytcu: H. Flillenbaum;
.2 Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Tarnowie: St.. Pawłowski, w 
Ustrzykach: J. Riedl; w WH . wicach: F. Schneider; w Żółkwi: w c. k. 
apt. obw. A. Dadleoa.

Na wieczorki I do tańca bardzo od- 
powiedne smaczne a łagodne

m r m m M .
) s królewsko-węgiersku j

Geitralul linicy iwowej
po eo, 65, 70. 75, 80 ct. 1 złr. i wyżej 

za butelkę poleca handel

St M arklewłeza
we Lwowie, w Bynku 1. 42.

U la w n ik n le n la  f a le ie r e t w
wymagać zaparafowania jak 

obok na każdem pudełku
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Losy ddesięcio-frankowe
Najbliższe oiącnienłe 14. atyoznia 1889. 

Ołówsia wygiana: 
fr. 3 0 0 .0 0 0 , 3 5 0 .0 0 0 , 3 0 0 .0 0 0 , 1 5 0 .0 0 0 .

Najmniejisa wygrana 12l/» franka, która się podnosi ai do 40 franków. 
Główna wygrana dnia 14. stycznia 

franków 1 0 0 .0 0 0 .
Oryginalne losy za gotówkę po kursie dziennym.

Dom Bankowy i Kantor wymiany

M C a s a - j F ^ n r  W K  ' W ® g £ M
Wiedeń I., Graben 21, Dom Łasy oszczędności.___________

NISOMYLNY ŚRODEK

dla szybkiego uleczenia KATARU, 
irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d.

W  Paryiu, u Pana J. W IS U N  I K«, 31, ulioa Sakwany.

S Z C Z D T E K "

najstarsze pismo satyryczne -  polityczne 
W *  21 la t  i s t n ie n ia  ' W i

“w 3 r d i . 0 d . s i  " w  S o T o o t^ . '

Na wielkiej 
w Brukseli

j wystawie 
roku 1388 odsnaciony

dyplomem honorewym

dla mężczyzn
zdumiewający wynalazek!

Dr. Borsodi c. k. elektro-metaliezua 
płyta wypróbowana i nagrodzona, 
usnwa niemoc płciową, wzmacnia za- 
umarłe nerwy, odżywia je. prsywraca 
młodość. Przyrząd ten niesłychanie 
pomysłowy i prosty w użyciu. — No
szenie tego przyrządu, niszwracająee 
zresztą zupełnie nwagi, wystarcza do 

osiągnięcia pożądanego skutku.
Ceny : I. kl zł. 55. —11. ki. zł. 40. 

U l. klasa zł. 30.
Pracownia e. k. upri. elektro-metali- 

csnyeh płyt. (Patent Dra Borsodi).
Wiedeń, II. Nestroygasse Nr. 6.
Dokładne broisnry sa nadeiłan. 50 ct.

AGRONOM, s
Wielkopolan^, 1 u&iTers. i aka- 
dem. wyksiUfceni^to^S starszym 
wieka, nieżonaty, poszaiaje 
powiedniego stanowiska pod adr.: 
Orchowo WK$. Pozn. B  D. 333p. r.

Młoda
egzaminowana nauczycielka

i wychowawczyni z północnych Niemiec, 
z wybornsmi świadectwami, 1 dokładną 
znajomością muzy i i szuka posady w 1 
pszym domu. Oferty nadsełać pod adre- 

G. 1007. Hasenatein & Vogler, Ko-

SZPRYCOWANIE HATICO
PP. GHlMAUIiT i K>, Aptekaray w Paryżu. 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, nzprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu łat 
kilka na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze netaeski.

W  Paryiu, 8, ulica Yimemw, i w głfamyeh aptekach.

We Lwowie w apt. pp. Mikolaieha, Beis^ra, Ruckera, Wewiórikiego, Sklepińskiego,

Ł. 3612/88.

H o n l c u r s .
Gmina miasta Złoczowa poszukuje

weterynarza nkwaliflkowanego
z upoważnieaiem do wykonywania oględzin bydła i zwierząt do 
rzezi przeznaczonych za roczną remnneracją w kwocie 250 złr. 
w. a. i ea 3*miesiecznem wypowiedzeniem odnoftaej umowy

Odnośne podania zaopatrzone dyplomem ukończonej wetery- 
narji i upoważnieniem do wykonywauia praktyki mają być do 
końca stycznia 1889 do Zwierzchności miejskiej wniesione.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :  
kwartalnie . . złr. 2*50
półrocznie . . „ 5ł—

Redakcja i Administracja we Lwowie
ulica Łyczakowska 3.

Nr. Telefonu 174.

Złoczów dnia 5. stycznia 1882.
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Ogrodnik
żeigy, piAtyesoy w wszelkich robo* 
tfttb webodząeyoh w zakres ogrodnic* 
twa, mogący się wykazać ehlnbnemi 
świadeetwaai i rekemsndaęjaai, po- 
■inkiije lmiązsezenia w jednym s wyż> 
szyeh galicyjskich ogredów. Adres: 

J. S. Piekarska 39, Lwów.

na staniki, zarzntki, su
kienki dziecinne, płaszczy
ki, według żnrualn, dopa 
sowane do każdej figury, 
wycięte z bibułki, z obja
śnieniem , wykonywa Za

kład nanki kroju

Mme Marie
od 30 ct. do 2 fi. Zamó
wienia uskutecznia w cią
ga 24 godzin. Z prowincji 
wystarcza nadesłanie do
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt.

zakład nauki kroju damskiego
ulica Akademicka 12. parter.

Fenr
Puny
Pony
Pony
Pony
Fony

Sławna fabryka Mnoitardy flrmy

Louit freres A  Comp.
■ w  S o r d e a u s

poleca

Montarde Biapliane
w całych flakonach i połówkach

Musztardę Tiwoli _̂_
Dlaphaon. w flakonach lub dzbanach i faskach. TtwoU.

Dostanie we wszystkich większych handlach korzeni i delikatesów

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.


